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  Przy­szło jej do gło­wy, że je­śli za chwi­lę umrze, przy­naj­mniej zro­bi to w wy­jąt­ko­wym sty­lu.


  Chloe Mont­go­me­ry za­ci­snę­ła drżą­ce pal­ce na gru­bej li­nie i usi­ło­wa­ła wy­przeć ze świa­do­mo­ści fakt, że wisi gdzieś wy­so­ko w po­wie­trzu, po­nad za­to­pio­ną w mro­ku wi­dow­nią jed­nej z naj­lep­szych sal es­tra­do­wych w ca­łym Mel­bo­ur­ne, w któ­rej tego wie­czo­ru zor­ga­ni­zo­wa­no przy­ję­cie uro­dzi­no­we ja­kie­goś bo­ga­te­go biz­nes­me­na.


  Szorst­ki wę­zeł, na któ­rym opie­ra­ła sto­py, ob­cie­rał skó­rę na jej na­gich pię­tach. Ską­py, przy­cia­sny ko­stium wży­nał jej się w że­bra i klat­kę pier­sio­wą, pra­wie cał­ko­wi­cie unie­moż­li­wia­jąc od­dy­cha­nie. Na do­miar złe­go wy­obraź­nia jej pod­po­wia­da­ła, że każ­dy z tych płyt­kich od­de­chów może być tym ostat­nim…


  – Bę­dzie do­brze, Chloe – uspo­ka­jał ją sto­ją­cy na bal­ko­ni­ku po­moc­nik tech­nicz­ny, ostat­ni raz spraw­dza­jąc, czy uprząż bez­pie­czeń­stwa na jej ple­cach jest po­praw­nie za­mo­co­wa­na. – Uwierz mi, złot­ko, bę­dziesz gwiaz­dą tego wie­czo­ru.


  – Tak, ja­sne… – wy­mam­ro­ta­ła pod no­sem, czu­jąc, że z każ­dą se­kun­dą jest z nią co­raz go­rzej. Jak mia­ła­by wy­śpie­wać ju­bi­la­to­wi ży­cze­nia uro­dzi­no­we, sko­ro bi­ją­ce w opę­tań­czym tem­pie ser­ce po­de­szło jej do gar­dła? Na­wet w nor­mal­nych, do­god­nych wa­run­kach śpie­wa­nie nie było jej moc­ną stro­ną.


  – Go­to­wa?


  Przy­tak­nę­ła, choć mia­ła ocho­tę wsko­czyć na bal­ko­nik i wy­biec z bu­dyn­ku, od­wo­łu­jąc swój „wy­stęp”. Co jej strze­li­ło do gło­wy, żeby z wła­snej, nie­przy­mu­szo­nej woli wpa­ko­wać się w taką sy­tu­ację?


  Do­brze wie­dzia­ła, dla­cze­go to zro­bi­ła. Chcia­ła zro­bić wra­że­nie na swo­jej sze­fo­wej, wła­ści­ciel­ce agen­cji even­to­wej, w któ­rej pra­co­wa­ła od paru ty­go­dni. Pra­gnę­ła po­ka­zać, że jest cen­ną, wszech­stron­ną i jak­że ela­stycz­ną pra­cow­ni­cą, któ­rą war­to za­trud­nić na peł­ny etat, a nie da­wać jej tyl­ko drob­ne zle­ce­nia.


  Kie­dy więc parę go­dzin temu oka­za­ło się, że za­wo­do­wa ar­tyst­ka, któ­ra mia­ła wy­ko­nać ten nu­mer, na­gle za­cho­ro­wa­ła, Chloe po­sta­no­wi­ła wsko­czyć na jej miej­sce. Czy­li, mó­wiąc do­kład­niej, na tę linę. Teo­re­tycz­nie za­da­nie było pro­ste: Chloe zo­sta­nie opusz­czo­na na li­nie pro­sto na ko­la­na ju­bi­la­ta, zło­ży na jego po­licz­ku nie­win­ne­go ca­łu­sa, a na­stęp­nie wró­ci do gar­de­ro­by, gra­tu­lu­jąc so­bie szyb­ko i gład­ko wy­ko­na­ne­go nu­me­ru.


  Tak, bar­dzo pro­ste… teo­re­tycz­nie, po­my­śla­ła, dy­go­cząc ze stra­chu.


  Za­pa­lił się je­den z re­flek­to­rów, ośle­pia­jąc ją sno­pem bia­łe­go, go­rą­ce­go świa­tła. Usły­sza­ła pod­eks­cy­to­wa­ne szep­ty go­ści usa­do­wio­nych dzie­sięć, a może pięt­na­ście me­trów pod jej sto­pa­mi. Po­czu­ła na so­bie spoj­rze­nie każ­de­go z nich. Całe ży­cie czu­ła się nie­zau­wa­ża­na, cza­sem nie­mal­że nie­wi­dzial­na, a te­raz na­gle zna­la­zła się w cen­trum uwa­gi i wca­le nie było to przy­jem­ne uczu­cie.


  Lina za­trzę­sła się i za­czę­ła ob­ni­żać. Mu­sisz śpie­wać! – przy­po­mnia­ła so­bie Chloe. Od­szu­ka­ła wzro­kiem ju­bi­la­ta sie­dzą­ce­go przy sto­li­ku, na któ­rym stał efek­tow­ny, mi­ster­nie zdo­bio­ny tort uro­dzi­no­wy na­je­żo­ny świecz­ka­mi, bu­tel­ka szam­pa­na w srebr­nym wia­der­ku i wy­so­kie kie­lisz­ki.


  Męż­czy­zna wpa­try­wał się w nią z lek­kim uśmie­chem. A może ra­czej uśmiesz­kiem? Za­uwa­ży­ła, jak w bla­sku świec ład­nie ry­su­ją się jego do­sko­na­le wy­kro­jo­ne, zmy­sło­we usta. Po­czu­ła ukłu­cie żalu, że taki przy­stoj­niak jest już za­ob­rącz­ko­wa­ny. Przy­ję­cie zor­ga­ni­zo­wa­ła jego żona. Żona, któ­ra na pew­no po­świę­ci­ła wie­le cza­su i wło­ży­ła wie­le wy­sił­ku w przy­go­to­wa­nie tej im­pre­zy, i nie ży­czy so­bie, że­bym ją po­psu­ła, po­my­śla­ła Chloe, przy­wo­łu­jąc się do po­rząd­ku.


  Wzię­ła głę­bo­ki wdech i za­czę­ła śpie­wać Hap­py Bir­th­day, nie od­ry­wa­jąc wzro­ku od ju­bi­la­ta, a tak­że nie tra­fia­jąc w dźwię­ki. Lina ob­ni­ży­ła się wresz­cie na wy­so­kość sto­li­ka. Chloe pu­ści­ła się liny i wy­lą­do­wa­ła pro­sto na ko­la­nach męż­czy­zny. Jej po­ślad­ki ze­tknę­ły się z jego twar­dy­mi jak ska­ła uda­mi. Za­drża­ła na ca­łym cie­le i pra­wie spa­dła z jego ko­lan na pod­ło­gę.


  Po­mógł jej nie stra­cić rów­no­wa­gi, obej­mu­jąc ją w ta­lii du­ży­mi, cie­pły­mi dłoń­mi. Z wra­że­nia za­chły­snę­ła się po­wie­trzem. Unio­sła bro­dę i spoj­rza­ła w jego oczy. Błę­kit­ne ni­czym bez­chmur­ne let­nie nie­bo, lecz za­ra­zem czuj­ne i prze­ni­kli­we.


  – Hap­py bir­th­day… – wy­szep­ta­ła, pod­ra­bia­jąc zmy­sło­wy ton Ma­ri­lyn Mon­roe śpie­wa­ją­cej dla pre­zy­den­ta Ken­ne­dy’ego. Na­chy­li­ła się i mu­snę­ła war­ga­mi jego po­li­czek, wcią­ga­jąc w noz­drza przy­jem­ny za­pach. Na­gle męż­czy­zna ob­ró­cił gło­wę i przy­warł war­ga­mi do jej ust. Trwa­ło to dwie, może trzy se­kun­dy – odro­bi­nę zbyt dłu­go, aby uznać ten gest za nie­win­ny, przy­pad­ko­wy po­ca­łu­nek. Chloe gwał­tow­nie od­chy­li­ła gło­wę. Ten fa­cet mnie po­ca­ło­wał! – po­my­śla­ła oszo­ło­mio­na. Na oczach wszyst­kich… w tym swo­jej żony!


  – To nie ja je­stem ju­bi­la­tem – oświad­czył szep­tem, któ­ry po­ła­sko­tał jej ucho. – Ale zro­bi­łaś to z peł­ną pre­me­dy­ta­cją, praw­da?


  Co!? – krzyk­nął jej osłu­pia­ły umysł.


  – To Sa­di­ko­wi na­le­ży się uro­dzi­no­wy ca­łus. – Nie­zna­jo­my kciu­kiem wska­zał sie­dzą­ce­go obok nie­go męż­czy­znę.


  Gdy po­moc­nik tech­nicz­ny od­piął jej uprząż, Chloe na­tych­miast ze­sko­czy­ła na zie­mię, lecz za­ko­ły­sa­ła się na mięk­kich jak ga­la­re­ta no­gach.


  – Hej, to ty po­ca­ło­wa­łeś mnie – wy­szep­ta­ła, nie prze­sta­jąc się uśmie­chać. W środ­ku jed­nak go­to­wa­ła się ze zło­ści. Była wście­kła na tego fa­ce­ta. I na sie­bie, że po­peł­ni­ła tak głu­pi błąd, tyl­ko dla­te­go, że aku­rat ten czło­wiek pierw­szy rzu­cił jej się w oczy.


  I wpadł jej w oko…


  Prze­nio­sła spoj­rze­nie na praw­dzi­we­go ju­bi­la­ta, przy­stoj­ne­go męż­czy­znę z ciem­ny­mi wło­sa­mi i ocza­mi. Prze­mknę­ło jej przez myśl, że za­pew­ne tak czy­tel­nicz­ki ro­man­sów wy­obra­ża­ją so­bie bo­ha­te­rów hi­sto­rii mi­ło­snych roz­gry­wa­ją­cych się w eg­zo­tycz­nych, pu­styn­nych kra­jo­bra­zach. Spo­glą­dał na nią z roz­ba­wio­ną, przy­ja­zną miną.


  – Sa­dik – ode­zwa­ła się ze słod­kim uśmie­chem i po­ca­ło­wa­ła go w po­li­czek. Salę wy­peł­nił en­tu­zja­stycz­ny aplauz. Ży­czy­ła mu przy­jem­ne­go wie­czo­ru, lecz my­śla­mi po­wró­ci­ła do tego, co się sta­ło mi­nu­tę temu.


  „Zro­bi­łaś to z peł­ną pre­me­dy­ta­cją, praw­da?”. Te sło­wa do­tknę­ły ją do ży­we­go. Jak, do dia­bła, ten fa­cet – kim­kol­wiek jest – śmiał in­sy­nu­ować, że roz­myśl­nie się po­my­li­ła, żeby… wła­ści­wie co? Zwró­cić na sie­bie jego uwa­gę? Spró­bo­wać go po­de­rwać?


  Obu­rze­nie ustą­pi­ło miej­sca oba­wie, że nie­zna­jo­my pój­dzie ze skar­gą do jej sze­fo­wej. Jej umysł wy­peł­ni­ła strasz­li­wa wi­zja, jak Dana, sły­sząc z jego ust oskar­że­nie o „mo­le­sto­wa­nie sek­su­al­ne”, bez chwi­li wa­ha­nia wy­rzu­ca ją z pra­cy. Chloe za­drża­ła prze­ra­żo­na.


  Jor­dan Black­sto­ne ob­ser­wo­wał, jak po­licz­ki tej ślicz­nej, drob­nej blon­dyn­ki po­kry­wa­ją się ru­mień­cem, a jej pier­si wraz z każ­dym od­de­chem roz­kosz­nie uno­szą się i opa­da­ją. Wi­dać było, że jest zde­ner­wo­wa­na. Cóż, on rów­nież nie po­zo­stał obo­jęt­ny na to, co za­szło. Gdy­by kil­ka chwil dłu­żej po­sie­dzia­ła na jego ko­la­nach, przy­wie­ra­jąc do jego nóg tymi mięk­ki­mi, kształt­ny­mi po­ślad­ka­mi, trze­ba by było we­zwać straż po­żar­ną, by uga­si­ła jego po­żą­da­nie. Już tam­tych kil­ka se­kund wy­star­czy­ło, żeby jego uśpio­ne li­bi­do w oka­mgnie­niu się obu­dzi­ło.


  Ko­bie­ty czę­sto ob­my­śla­ły spryt­ne i za­baw­ne spo­so­by, jak zwró­cić na sie­bie jego uwa­gę, lecz mu­siał przy­znać, że ten nu­mer był na­praw­dę wy­jąt­ko­wy.


  Nie od­ry­wał od niej wzro­ku. Po­spiesz­nie cmok­nę­ła Sa­di­ka w po­li­czek, a po­tem roz­pły­nę­ła się w ciem­no­ści. Jej ja­sne wło­sy i bro­ka­to­wy ko­stium po­zo­sta­wi­ły za sobą lśnią­cą smu­gę, któ­ra do­pie­ro po chwi­li zga­sła. Jor­dan po­krę­cił gło­wą. Co praw­da dziew­czy­na wy­glą­da­ła na au­ten­tycz­nie zmie­sza­ną, lecz wie­dział, że była to tyl­ko świet­nie ode­gra­na rola. Z pre­me­dy­ta­cją wy­lą­do­wa­ła na jego ko­la­nach, uda­jąc po­tem, że zro­bi­ła to przez przy­pa­dek. Oce­nił ją jako cy­nicz­ną, wy­ra­cho­wa­ną, łasą na for­sę ko­bie­tę – do­kład­nie taką, ja­kich uni­kał jak ognia. Wdzian­ko, któ­re mia­ła na so­bie, było tak ską­pe, że już bar­dziej nie mo­gło być. Pa­so­wa­ło­by ra­czej tan­cer­ce z klu­bu noc­ne­go, a nie ar­ty­st­ce, któ­ra mia­ła uatrak­cyj­nić ele­ganc­kie przy­ję­cie uro­dzi­no­we.


  Chwy­cił szklan­kę z wodą mi­ne­ral­ną i wy­pił całą jej za­war­tość, po­nie­waż na­gle po­czuł, że zu­peł­nie za­schło mu w gar­dle. Sa­dik zdo­łał zdmuch­nąć wszyst­kie trzy­dzie­ści świe­czek we­tknię­tych w uro­dzi­no­wy tort, po czym kel­ner­ka za­czę­ła kro­ić cia­sto na rów­ne ka­wa­łecz­ki, aby za­ser­wo­wać je ze­bra­nym go­ściom. Or­kie­stra z za­pa­łem za­bra­ła się do gra­nia ja­kie­goś we­so­łe­go, skocz­ne­go nu­me­ru. Wy­po­le­ro­wa­ny na błysk par­kiet, przy­ozdo­bio­ny ba­lo­ni­ka­mi i ser­pen­ty­na­mi, za­peł­nił się tań­czą­cy­mi pa­ra­mi. Jor­dan pa­trzył, jak po­nad jego gło­wą ukry­ty w cie­niu po­moc­nik tech­nicz­ny wcią­ga linę, któ­ra po chwi­li znik­nę­ła za ba­lu­stra­dą jed­ne­go z bal­ko­ni­ków.


  – Cóż. To było… in­te­re­su­ją­ce – mruk­nął Jor­dan.


  Sa­dik za­chi­cho­tał pod no­sem.


  – Nie tak in­te­re­su­ją­ce jak two­ja mina, kie­dy ta dziew­czy­na wy­lą­do­wa­ła na two­ich ko­la­nach. No i ten po­ca­łu­nek… Co cię do tego skło­ni­ło?


  – Chwi­lo­we za­ćmie­nie umy­słu.


  Na szczę­ście Sa­dik nie po­zwo­lił na przy­by­cie żad­nym przed­sta­wi­cie­lom me­diów. Nikt nie uwiecz­nił tej kom­pro­mi­tu­ją­cej sce­ny. Gdy­by przy­pa­łę­tał się tu ja­kiś pa­pa­raz­zi, ju­tro o ca­łej tej hi­sto­rii trą­bi­ły­by wszyst­kie au­stra­lij­skie bru­kow­ce.


  – Wpa­dła ci w oko? – za­py­tał Sa­dik.


  Jor­dan uj­rzał ocza­mi wy­obraź­ni, jak zdzie­ra z niej ten ską­py ko­stium, aby od­sło­nić kształt­ne, po­nęt­ne cia­ło. Gwał­tow­nie od­su­nął od sie­bie ten ob­raz.


  – Nie jest w moim ty­pie – mruk­nął.


  Jego przy­ja­ciel zno­wu za­śmiał się pod no­sem.


  – A ty masz ja­kiś typ? My­śla­łem, że każ­da bab­ka, któ­ra…


  – Nie każ­da – uciął dys­ku­sję.


  Pew­na część mę­skiej ana­to­mii za­da­ła kłam jego za­pew­nie­niom. Z iry­ta­cją za­ło­żył nogę na nogę i po brze­gi na­peł­nił szklan­kę zim­ną wodą, któ­ra, nie­ste­ty, nie ostu­dzi­ła jego cia­ła. Ow­szem, ta dziew­czy­na jest cho­ler­nie atrak­cyj­na, ska­pi­tu­lo­wał w my­ślach. A czyż nie tego wy­ma­gał od ko­biet? Wy­star­czy­ło, żeby były sek­sow­ne, z ni­kim się nie spo­ty­ka­ły i ro­zu­mia­ły za­sa­dy gry: prze­lot­ny ro­mans, nic wię­cej.


  Zro­bi­ło mu się go­rą­co. Roz­piął gu­zik przy koł­nie­rzy­ku. Wciąż czuł jej za­pach, zmy­sło­wy, ko­bie­cy, ale z dziw­ną, ostrą nutą. Tak pach­nia­ła jej skó­ra czy per­fu­my? Zno­wu jego umysł wy­peł­ni­ły ero­tycz­ne fan­ta­zje. Jej na­gie cia­ło, uło­żo­ne na dy­wa­ni­ku przy ko­min­ku w jego apar­ta­men­cie, go­to­we do skon­su­mo­wa­nia… Po­lu­zo­wał kra­wat i sap­nął gło­śno.


  Przy­po­mniał so­bie jej brą­zo­we, lśnią­ce oczy, w któ­rych przez kil­ka se­kund do­strzegł pło­mień, gdy ich cia­ła się ze­tknę­ły. Z dru­giej stro­ny, po po­ca­łun­ku i ko­men­ta­rzu, któ­ry wy­szep­tał jej do ucha, w jej spoj­rze­niu uj­rzał szcze­re obu­rze­nie. Czuł, że gdy­by byli sami, ura­czy­ła­by go siar­czy­stym po­licz­kiem. Do­szedł do wnio­sku, że w su­mie mu się na­le­ża­ło. Nie za­cho­wał się tak, jak przy­sta­ło na dżen­tel­me­na.


  Zer­k­nął na ze­ga­rek i dźwi­gnął się z krze­sła.


  – Mu­szę le­cieć – rzu­cił do Sa­di­ka. – Mam za go­dzi­nę te­le­kon­fe­ren­cję z Du­ba­jem.


  – Po­wo­dze­nia. Cią­gle je­ste­śmy umó­wie­niu ju­tro na lunch?


  – Ja­sne. – Jor­dan zło­żył lek­ki po­ca­łu­nek na po­licz­ku mał­żon­ki przy­ja­cie­la. – Do­bra­noc, Za­hi­ro. To była świet­na im­pre­za. Spodo­ba­ła mi się two­ja nie­spo­dzian­ka.


  – Czyż ta dziew­czy­na nie była roz­kosz­na? – W jej ciem­nych, eg­zo­tycz­nych oczach wy­raź­nie ma­lo­wa­ło się roz­ba­wie­nie. – Mu­sia­ła wy­ka­zać się spo­rą od­wa­gą, żeby w ostat­niej chwi­li zgło­sić się na ochot­ni­ka do tego nu­me­ru.


  – Co masz na my­śli? – za­cie­ka­wił się Jor­dan.


  – Ko­bie­ta, któ­rą wy­na­ję­łam, za­cho­ro­wa­ła. Ta dziew­czy­na, pra­cu­ją­ca dla Dany, wsko­czy­ła na jej miej­sce.


  Jor­dan po­czuł gwał­tow­ne wy­rzu­ty su­mie­nia. Wszyst­ko się wy­ja­śni­ło: ta dziew­czy­na nie była za­wo­do­wą ar­tyst­ką. To dla­te­go nie umia­ła śpie­wać. I dla­te­go wy­lą­do­wa­ła na jego ko­la­nach, przez po­mył­kę, a nie ce­lo­wo. Za­klął w my­ślach. W świe­tle tych re­we­la­cji jego za­cho­wa­nie przed­sta­wia­ło się na­praw­dę skan­da­licz­ne.


  – Cóż, dziel­nie się spi­sa­ła – po­chwa­lił ją szcze­rze. Po­dzi­wiał lu­dzi, któ­rzy nie boją się wy­zwań.


  Za­hi­ra spoj­rza­ła na nie­go z jed­nym z tych ta­jem­ni­czych uśmie­chów, któ­re tyl­ko ko­bie­ty po­tra­fią wy­cza­ro­wać na swo­ich ustach.


  – Prze­ka­żę jej two­je sło­wa, gdy będę z nią póź­niej roz­ma­wia­ła, aby po­dzię­ko­wać za wy­stęp.


  – Nie kło­pocz się – za­opo­no­wał po­spiesz­nie. – Ju­tro po­roz­ma­wiam z Daną. – Wy­ło­wił z kie­sze­ni klu­czy­ki od sa­mo­cho­du i rzu­cił przez ra­mię. – Baw­cie się do­brze.


  Po­mi­ja­jąc jej sze­fo­wą, Chloe była ostat­nią oso­bą, któ­ra wy­szła z bu­dyn­ku, parę mi­nut po dru­giej w nocy. Za­rzu­ci­ła na ra­mio­na wy­tar­tą kurt­kę skó­rza­ną, któ­rą wy­pa­trzy­ła w lum­pek­sie, chwy­ci­ła ple­cak i rzu­ci­ła okiem na zło­wiesz­czo za­chmu­rzo­ne nie­bo. Mia­ła na­dzie­ję, że zdo­ła do­trzeć do domu, za­nim roz­pę­ta się ule­wa. Żona ju­bi­la­ta, Za­hi­ra, wpa­dła do niej pod ko­niec wie­czo­ru z ser­decz­ny­mi po­dzię­ko­wa­nia­mi oraz gru­bym pli­kiem bank­no­tów, któ­ry wrę­czy­ła jej w ra­mach „paru gro­szy eks­tra”. A co naj­waż­niej­sze, Dana za­pro­po­no­wa­ła jej pra­cę na peł­ny etat. W mdłym świe­tle la­tar­ni Chloe wy­ko­na­ła krót­ki ta­niec ra­do­ści na wy­lud­nio­nej uli­cy.


  Boże, co za wie­czór! – po­my­śla­ła, oszo­ło­mio­na. Oczy­wi­ście nie wszyst­ko po­szło zgod­nie z pla­nem. Po pierw­sze, nie była za­do­wo­lo­na ze swo­je­go śpie­wu; do­sko­na­le wie­dzia­ła, że nie grze­szy ta­len­tem wo­kal­nym. Wro­dzo­ny lęk wy­so­ko­ści rów­nież nie uła­twił jej spra­wy. Po dru­gie, wy­lą­do­wa­ła na ko­la­nach nie­wła­ści­we­go fa­ce­ta. Po trze­cie, ten czło­wiek ją po­ca­ło­wał! Ob­rzu­ci­ła go w du­chu wią­zan­ką epi­te­tów, lecz przez jej cia­ło zno­wu prze­biegł dreszcz. Przy­po­mnia­ła so­bie, jak chwy­cił ją w ta­lii, aby nie upa­dła na zie­mię. Mu­sia­ła przy­znać, że to było aku­rat ład­ne. Ale prze­cież to zwy­kły od­ruch. Każ­dy inny męż­czy­zna zro­bił­by na jego miej­scu to samo. Nie każ­dy jed­nak wy­szep­tał­by jej do ucha ta­kie wstręt­ne sło­wa, oskar­ża­jąc ją o to, że całą tę głu­pią po­mył­kę sta­ran­nie wy­re­ży­se­ro­wa­ła, aby zwró­cić na sie­bie jego uwa­gę.


  – Co za pa­lant! – wark­nę­ła pod no­sem.


  Wło­ży­ła kask i ru­szy­ła w stro­nę swo­je­go sku­te­ra za­par­ko­wa­ne­go za ro­giem. Mo­to­cykl wy­glą­dał jesz­cze nędz­niej i ża­ło­śniej niż zwy­kle, sto­jąc przy no­wiut­kim, błysz­czą­cym SUV-ie w od­cie­niu doj­rza­łej wi­śni. Chloe była jed­nak w zbyt do­brym hu­mo­rze, aby prze­jąć się taką drob­nost­ką. W jed­ną noc za­ro­bi­ła dwa razy tyle, co w cią­gu tych dwóch ty­go­dni, od­kąd wró­ci­ła do Au­stra­lii. Dzię­ki pra­cy na peł­ny etat i do­brej pen­sji mo­gła­by po ja­kimś cza­sie od­zy­skać pie­nią­dze, któ­re stra­ci­ła. Wy­szła­by wresz­cie na pro­stą.


  Po­tar­ła dłoń­mi zmar­z­nię­te ra­mio­na. Po­wró­ci­ła do niej myśl, że po­win­na zno­wu na­wią­zać kon­takt ze swo­ją ro­dzi­ną, póki jesz­cze jest to moż­li­we. Ko­lej­ny raz przy­po­mnia­ła so­bie tra­gicz­ną hi­sto­rię przy­ja­ciół­ki, któ­ra przez dłu­gie lata nie od­zy­wa­ła się do swo­ich ro­dzi­ców, aż pew­ne­go dnia do­tar­ła do niej wia­do­mość, że obo­je zgi­nę­li w wy­pad­ku. Dziew­czy­na była za­ła­ma­na. Nie zdą­ży­ła się po­go­dzić z mat­ką i oj­cem. Chloe nie chcia­ła, aby ją spo­tka­ło coś po­dob­ne­go.


  Noc­ne po­wie­trze prze­ciął gło­śny, pi­skli­wy sy­gnał. Za­mi­go­ta­ły świa­tła wozu za­par­ko­wa­ne­go obok jej sku­te­ra. Usły­sza­ła za ple­ca­mi czy­jeś szyb­kie kro­ki. Zer­k­nę­ła przez ra­mię i zo­ba­czy­ła wy­so­kie­go, bar­czy­ste­go męż­czy­znę w dłu­gim, czar­nym płasz­czu. Po chwi­li po­ma­rań­czo­we świa­tło la­tar­ni ulicz­nej wy­do­by­ło z mro­ku rysy jego twa­rzy. Ciem­ne wło­sy, moc­na szczę­ka, wy­dat­ne usta…


  Znie­ru­cho­mia­ła jak za­hip­no­ty­zo­wa­na. Zna­ła te usta. Na­wet po­zna­ła ich smak. Jej ser­ce za­dud­ni­ło gwał­tow­nie. Wsia­da­jąc do sa­mo­cho­du, męż­czy­zna rzu­cił jej prze­lot­ne spoj­rze­nie, lecz nie roz­po­znał jej w ka­sku, któ­ry mia­ła na gło­wie.


  Po­czu­ła, że nie może po­zwo­lić mu od­je­chać. Musi za­ła­twić tę spra­wę, po­nie­waż w prze­ciw­nym ra­zie nie da jej ona spo­ko­ju. Pod­bie­gła do jego auta i za­pu­ka­ła w szy­bę.


  – Hej! – za­wo­ła­ła.


  Opu­ścił szy­bę. Zno­wu za­chwy­ci­ła ją in­ten­syw­na, błę­kit­na bar­wa jego oczu. Ciem­ne brwi unie­sio­ne były w wy­ra­zie za­sko­cze­nia.


  – Coś się pani sta­ło? Po­trze­bu­je pani po­mo­cy?


  Pod­nio­sła wi­zjer. Jego oczy przy­bra­ły na­gle ciem­niej­szy od­cień, a usta lek­ko się roz­chy­li­ły.


  – Tak, sta­ło się – od­par­ła war­kli­wie. – Je­stem wku­rzo­na. Jest pan cham­skim aro­gan­tem. Nie mam po­ję­cia, jak mógł pan so­bie ubz­du­rać, że znam pana i chcę pana… po­de­rwać, czy jak­kol­wiek to na­zwać. Kim pan w ogó­le jest? – za­py­ta­ła, kła­dąc dło­nie na bio­drach w wy­zy­wa­ją­cej po­zie. Po chwi­li mach­nę­ła ręką. – Zresz­tą, na­wet nie chcę wie­dzieć.


  Opu­ści­ła wi­zjer i od­ma­sze­ro­wa­ła.


  Nie zdą­żył na­wet otwo­rzyć ust, aby prze­rwać jej gniew­ną ty­ra­dę. Oparł się o fo­tel i pa­trzył, jak dziew­czy­na szyb­kim, wście­kłym kro­kiem pod­cho­dzi do sku­te­ra, któ­ry spra­wiał wra­że­nie wy­grze­ba­ne­go ze zło­mo­wi­ska. W czar­nej kur­ce skó­rza­nej i z pę­ka­tym ple­ca­kiem wy­da­ła mu się jesz­cze drob­niej­sza.


  Uśmiech­nął się pod no­sem. Taką re­ak­cję wy­wo­ła­ła w nim świa­do­mość, że po­rząd­nie za­lazł jej za skó­rę. Za­pew­ne nie po­tra­fi­ła za­trzeć w pa­mię­ci wspo­mnie­nia tam­te­go po­ca­łun­ku. Jemu rów­nież to się nie uda­ło. Pod­czas nie­zwy­kle waż­nej roz­mo­wy biz­ne­so­wej, któ­rą od­był parę go­dzin temu, jego my­śli co kil­ka chwil za­czy­na­ły upo­rczy­wie krą­żyć wo­kół jej oso­by. A jesz­cze wcze­śniej, wy­cho­dząc z przy­ję­cia, za­po­mniał przez nią swo­je­go płasz­cza. To dla­te­go wró­cił tu­taj w środ­ku nocy.


  Jej sku­ter, char­cząc i rzę­żąc, wy­rwał do przo­du, wy­plu­wa­jąc z rury wy­de­cho­wej kłę­by dymu. Do­pie­ro po mi­nu­cie czy dwóch Jor­dan uru­cho­mił sil­nik i ru­szył w stro­nę domu. Nie­dłu­go póź­niej zno­wu ją uj­rzał. Sta­ła przed nim na czer­wo­nym świe­tle. Pa­trzył, jak po­wie­wa­ją na wie­trze jej wy­sta­ją­ce spod ka­sku wło­sy. Cho­le­ra, za­klął w my­ślach. Chciał ją prze­pro­sić. Naj­chęt­niej przy oka­zji za­nu­rza­jąc dło­nie w tych ja­snych, je­dwa­bi­stych wło­sach…


  Ni­g­dy nie gu­sto­wał w blon­dyn­kach, zwłasz­cza drob­nych i py­ska­tych. Wo­lał wy­so­kie, wy­ra­fi­no­wa­ne bru­net­ki. Dla tej dziew­czy­ny mógł­by jed­nak zro­bić wy­ją­tek. Każ­de­go in­ne­go wie­czo­ru pod­jął­by to wy­zwa­nie; spró­bo­wał­by za­cią­gnąć ją do łóż­ka. Jed­nak jego ne­go­cja­cje z Du­ba­jem nie uło­ży­ły się po jego my­śli. Za­ci­snął pal­ce na kie­row­ni­cy. Wie­dział, że musi cał­ko­wi­cie sku­pić się na in­te­re­sach.


  Dziew­czy­na na­gle zje­cha­ła na po­bo­cze. Jor­dan rów­nież za­trzy­mał się, wy­szedł z auta i pod­szedł do niej. Sta­ła na chod­ni­ku z ka­skiem pod pa­chą i wło­sa­mi uno­szą­cy­mi się na noc­nej bry­zie. Jej twarz była nie­ru­cho­ma, na­wet nie mru­ga­ła. Dru­gą dłoń za­ci­snę­ła w pięść i za­czę­ła ude­rzać nią o swo­je udo, w takt mu­zy­ki do­la­tu­ją­cej z po­bli­skie­go baru. Z nie­ba ka­pał drob­ny deszcz.


  – Czy prze­sta­niesz mnie wresz­cie śle­dzić? – wark­nę­ła pod no­sem.


  – Wca­le cię nie śle­dzę. Jadę do domu.


  – A wcze­śniej? Cze­ka­łeś na mnie przed bu­dyn­kiem.


  – Non­sens. Przy­je­cha­łem za­brać płaszcz, któ­re­go za­po­mnia­łem, wy­cho­dząc z przy­ję­cia.


  Prze­wró­ci­ła ocza­mi.


  – Och, ja­sne.


  – Po­słu­chaj…


  – Nie, to ty po­słu­chaj, kim­kol­wiek je…


  – Prze­stań! – rzu­cił pod­nie­sio­nym gło­sem. – Dasz mi szan­sę po­wie­dzieć parę słów?


  Po­wie­trze po­mię­dzy nimi wy­peł­ni­ła na­pię­ta ci­sza.


  – Do­brze – zgo­dzi­ła się wresz­cie. Unio­sła gło­wę i do­da­ła chłod­no: – Po­wiedz, co masz do po­wie­dze­nia, i zo­staw mnie w spo­ko­ju.


  – Wra­cam do domu – po­wtó­rzył po­wo­li i wy­raź­nie, dzie­ląc sło­wa na sy­la­by. – Tak się aku­rat zło­ży­ło, że je­dzie­my tą samą tra­są. Co w tym nad­zwy­czaj­ne­go?


  Sta­ła w mil­cze­niu, za­ci­ska­jąc moc­no usta.


  – Mogę cię o coś za­py­tać? – po­wie­dział po chwi­li.


  Wzru­szy­ła ra­mio­na­mi.


  – Czy na pew­no sa­mot­na ko­bie­ta po­win­na jeź­dzić na czymś ta­kim w środ­ku nocy? – za­py­tał, ru­chem gło­wy wska­zu­jąc jej zde­ze­lo­wa­ny po­jazd.


  – Nie po­trze­bu­ję ochro­nia­rza. – Zer­k­nę­ła na nie­bo. – I chcia­ła­bym do­trzeć do domu przed obe­rwa­niem chmu­ry.


  – My­ślisz, że to moż­li­we? To cac­ko wy­glą­da tak, jak­by lada chwi­la mia­ło się roz­le­cieć.


  – Mój rolls-roy­ce jest aku­rat w prze­glą­dzie – od­burk­nę­ła.


  Jor­dan do­strzegł jed­nak na jej ustach błą­ka­ją­cy się nie­śmia­ło cień uśmie­chu. Co wię­cej, jej ton nie był już tak szorst­ki i wro­gi. Po­sta­no­wił wresz­cie się przed­sta­wić.


  – Jor­dan. Jor­dan Black­sto­ne.


  Zmarsz­czy­ła czo­ło i za­py­ta­ła:


  – Two­je na­zwi­sko po­win­no mi coś mó­wić?


  – Two­ja sze­fo­wa mnie zna. – Prze­cze­sał dło­nią wło­sy. – To był dla mnie bar­dzo dłu­gi wie­czór. Dla cie­bie też. Co po­wiesz na drin­ka przed snem? – za­pro­po­no­wał, wska­zu­jąc gło­wą bar po dru­giej stro­nie uli­cy.


  – Nie piję al­ko­ho­lu, kie­dy sia­dam na mo­tor. Zwłasz­cza gdy je­stem zmę­czo­na.


  – W ta­kim ra­zie na­pi­je­my się kawy.


  – Nie, dzię­ku­ję. – Ru­szy­ła w stro­nę sku­te­ra.


  Jor­dan nie przy­wykł do tego, aby ko­bie­ty mu od­ma­wia­ły.


  – Za­cze­kaj! – za­wo­łał i zła­pał ją za nad­gar­stek, lecz na tyle lek­ko, by mo­gła się bez pro­ble­mu wy­rwać. Ona jed­nak tego nie uczy­ni­ła. Czu­bek jej gło­wy się­gał mu le­d­wie do ra­mion, co spra­wi­ło, że po­czuł, jak bu­dzą się w nim opie­kuń­cze in­stynk­ty. – Ktoś cze­ka na cie­bie w domu?


  – Nie – od­par­ła po chwi­li wa­ha­nia.


  – Jak masz na imię?


  – Chloe.


  – Chloe… – po­wtó­rzył, gła­dząc kciu­kiem de­li­kat­ną skó­rę na jej nad­garst­ku. Wy­czuł u niej przy­śpie­szo­ny puls, któ­ry do­rów­ny­wał go­rącz­ko­we­mu ryt­mo­wi jego ser­ca. – Chcę po­roz­ma­wiać o tym, co za­szło pod­czas przy­ję­cia.


  – Po co? Prze­cież to nie było nic… istot­ne­go.


  – Ale coś bar­dzo przy­jem­ne­go – od­parł z ła­god­nym uśmie­chem. – Za­rów­no dla mnie, jak i dla cie­bie. – Pod­szedł bli­żej. Za­cią­gnął się głę­bo­ko za­pa­chem jej mo­krej skó­rza­nej kurt­ki i wil­got­nych od desz­czu wło­sów.


  Jej oczy zwę­zi­ły się, a za­ra­zem roz­bły­sły.


  – Na­praw­dę je­steś re­kor­do­wo aro­ganc­kim, za­du­fa­nym…


  – Po­zwól się za­pro­sić – prze­rwał jej. – W ja­kieś ustron­ne, spo­koj­ne miej­sce. Znam w oko­li­cy parę knaj­pek otwar­tych do póź­na w nocy. W każ­dej chwi­li bę­dziesz mo­gła za­dzwo­nić do Dany, je­śli sta­nie się coś, co…


  – Nic się nie sta­nie. – Wy­rwa­ła mu wresz­cie rękę. – Mam za­miar zjeść bur­ge­ra i fryt­ki w peł­nym lu­dzi fast fo­odzie, a nie prze­sia­dy­wać w ja­kimś pu­stym, ciem­nym lo­ka­lu z po­dej­rza­nym, nie­zna­jo­mym fa­ce­tem.


  Jor­dan pa­trzył, jak Chloe za­kła­da kask i wsia­da na sku­ter. Jego li­bi­do się obu­dzi­ło, gdy wy­obra­ził so­bie, że ta fi­li­gra­no­wa blon­dyn­ka wska­ku­je na nie­go, za­ci­ska uda na jego bio­drach, od­rzu­ca w tył gło­wę i w unie­sie­niu wy­krzy­ku­je jego imię. Krew za­wrza­ła w jego ży­łach. O, tak, dro­ga Chloe, to mo­gła­by być naj­lep­sza „prze­jażdż­ka” w two­im ży­ciu, po­wie­dział do niej w my­ślach, uśmie­cha­jąc się pod no­sem.


  Za­nim za­pa­li­ła sil­nik i od­je­cha­ła, zer­k­nę­ła na nie­go przez ra­mię. Od­czy­tał to jako za­pro­sze­nie, z któ­re­go miał za­miar sko­rzy­stać, co­raz bar­dziej za­in­try­go­wa­ny tą dziew­czy­ną.
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